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Wychodzi CODZiEHRIE wyjąwszy poniedziałek.
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3 zir. 60  cnt., na prowincji pocztą 4 ?ir. ®0 dot. 

Pnedpiata jakakolwiek przyjm-ijr się zaw sze Homer pojedynczy li) cent. .
Redakcja, administracja i ezpedycja pocztowa i miejscowa Gazety Narodowej jes t w kamienicy p..G rom a 
dziiiskiej, przy gó. nej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in-

seraty aię przyjmują. t
LIST! z pieniędzmi przesyłane być winny fraaeu to  Wydawnictwa Sazety Harodowej we Lwowie. — LISTT

reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu ' 1
, Ogłoszenia, odeswy, awladomienla 1 doniesienia wszelkiego rodzaju przyjm uję ai§w wydawnictwie .Gtzeij-* 

od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętość} wiersza po 6 c en i., a na opłatę stępi ową 30 cent
za każdorazowi umieszczenie.

IN ow e  idey i daw ne  tradyc je  w  
ii.

Konstytucjonalizm austrjacki nie przeszedł 
jeszcze w" krew i soki wszystkich warstw społe­
czeństwa. ‘ Nowe życie publiczne nie może się 
odraza wyrobić, potrzeba dłuższego czasu, aby 
przeszło w zwyczaj i obyczaj narodowy. Remini­
scencje absolutnej władzy i długoletnia praktyka 
urzędników z dawnego systemu Meternicba i 
Bacha zanadto są świeże, tkwią jeszcze żywo w 
parnięcf, aby przy lada sposobności nie wysunęły 
się naprzód i nie tworzyły jaskrawego kontrastu 
między prawem pisanem a praktycznem jego 
wykonywaniem.

■ - Galicja w czasie teraźniejszej wojny o nie­
podległość Polski z Moskwą wielokrotnie tego 
doświadczała.

Wolność osobista, nietykalność domowa, za- 
gwaiantowana na ostatniej kadencji Rady pań­
stwa, ulegały nie raz znacznemu ograniczeniu. 
Wart} chłopskie tamowały komunikację, zatrzy­
mywały podróżnych, rewidowały efekta. Nie 
czyn karygodny, lub zamiar takowego narażał 
na nieprzyjemności ze strony policji, ale samo 
podejrzenie organów bezpieczeństwa było dosta­
tecznym do tego

Mianowicie straż policyjna, powierzona wło- 
ściaóstwu, roznamiętmonemu ku sporom gromad 
z dawnymi dziedzicami o lasy i pastwiska, nie 
tydko. mu-.mU.La podróżujących na chwilowy -szy 
kany, ale wzniecała obawy o spokój i porządek 
społeęyi1,) Było to niejako poddaniem całej in­
teligencji kraju pod nadzór ciemnego chłopstwa, 
odnownieniem datvnej nienawiści przeciw surdu­
towym. Europa nie pochwala takiego postępowania 
Moskwy w Polsce, gdzie wre bój zacięty, gdzie 
strony wojujące starają się szkodzić wszystkiemi 
środkami przeciwnikowi; tern boleśniej musiała 
uczuć ten krok władzy Galicja, gdzie rządowi 
nikt nie zagrażał i gdzie takiego postępowania
ani pojąć ani wytłumaczyć nie można. .....

Prusy mimo konwencji z 8 lutego i z a w ie ­
szenia konstytucji, takich nadzwyczajnych środ­
ków, podkopujących ufność jednej klasy ku dru­
giej, .wzniecających nienawiść między rozmai temi 
warstwami społeczeństwa, nie dopuszczały się.r

Galicji nic nie zaszło, ępby obostrzeń i 
zaprowadzenia wyjątkowego stanu wymagało.

-ai KroM te tylko nawyknięciem do dawnej ru­
tyny i zamiłowaniem w tradycjach urzędniczych 
z lar dawniejszych, szczególniej niższych orga­
nów zrozumiej się dadzą,

Austrja i Prusy zarówno są w sprawie pol­
skiej interesowane; jednakowoż na stosunki we­
wnętrzne wielkiego księztwa Poznańskiego woj­
na Polski z Moskwą żadnego wpływn nie wy 
Wąrła. Konwencja nawet dała Poznańczykom
p e w n e  d o g o d n o śc i, ja k ię m i G a lic ja n ie  w  śc iś le

neutralnej Austrji cieszyć się nie mogą
1 lak ujętych Polaków z Księstwa odstawia 

Moskwa Prusakom, gdzie ich po krórkiem uwię-
^ c h m ia s t .  lia wolność puszczają; prze-

w rotv tżaliojanów skazują na cztery lata
świeżo dziemn’18kift do Orenhurga, jak  o ten. 

W Radzie
ppląką p rz e m a w ia ła ś  « ai.vc™ie za sln'aWą 
dowości, -głośno potępia-l0Wie,. vvsz^ tbch “T -  
mierze, lecz dotąd w p raw 0 w ^
nie widać różnicy miedzy środk2”^  rezuda*acl 
Prusy a Austrję, ‘ ' użytenu przez

Interesem jest Austrji, wstrzyniać rnzg7e.
rzanie się Moskwy ku środkowi Europ 0b 'a
widnym przez swych własnych poddanych clu-c'
panslawistycznym stawić zaporę przez wskrzp
szęnte Polski. Czuje to ona i pojmuje bardzo
‘ ,jt)rze> ale z dawnych tradycji otrząść się nje 
może.

Z postępem .życia konstytucyjnego zapewne 
zhl me ta sprzeczność miedzv ideą a rzeczywi 
s o C13> ecz dotąd ten dualizjn utrzymuje się 
je tte w . Od trzech lat nowej „ y  dnio zmieniło 

ie.gie.m czasu zapewne i inne 
zostaną ^  % ’’ Przesz*o6ci usuniętemi

Presse wiedeńska podaje w n 177, iż.por 
słowie polscy mają zwrócić uwagę ministrów 
na ten dualizm osobnym wnioskiem. Rząd po: 
winien uwzględnić te przedstawienia, bo nie wię­
kszego nie wywołuje niezadowolenia, jak  każdy 
stan wyjątkowy i wszelka sprzeczność między 
ustawą a jej wykonywaniem.

Sprawa polska za grasicą.
Niezaprzeczenie bardzo ważna nadeszła chwiia 

w rokowaniach dyplomatycznych. Już wczoraj 
w ostatniej poczcie staraliśmy się zesumować ile 
możności wszystkie fakta, służące do wyjaśnię 
nia sytuacji politycznej, która staje się tern nie­
bezpieczniejszą i zawilszą, im więcej Rząd na­
rodowy, dotychczas zajmujący się wyłącznie spra­
wami czysto wewnętrzneini, i prócz tych niema- 
jący właściwie żadnych spraw bezpośrednio ze­
wnętrznych na swojej głowie — wciągany jest 
coraz bardziej na ślizką spadzistość dróg euro­
pejskiej dyplomacji.

Rząd narodowy wyrzekł, jak się zdaje po­
dług telegramów wczorajszych, opinię swoją co 
do warunków, pod jakiemi może przystać na 
zawieszenie broni. O ile trafne są te warunki, 
nad tem rozwodzić się byłoby rzeczą wielce, je.- 
Szcze niestosowną, zwłaszcza, że Moskwa gotuje 
obecnie swą odpowiedź.' i w Swej chytrości. zna­
nej powszechnie udaje na chwilę gotowość do 
zawieszenia broni, tudzież w ogóle gotowość do 
przystania na wartmbi, posuw ane jej w nowy** 
trzech notach. mr ;

Mómorial diplomatiąue pisze tak o chęciach 
moskiewskich : „Depesza angielska, formułująca 
wspólny program trzech dworów, odeszła z Lon­
dynu 17. z. m. Depesza francuzka poszła naza­
jutrz, tak, iż obie z różnicą .tylko kilku godzin 
przybyły d. 21. z. m. do Petersburga. Gabinet 
austrjacki zaś, chcąc ile możności nadać noćie swej 
.cechę identyczną z depeszami Zachodu, iprzero-. 
robił ją  tak, iż dopiero 24. z. m. • nadeszła do- 
Petersburga, D. 24. z. m. więc (telegram wczo­
rajszy doniósł, że stało się to dopiero 27.) pó*i 
słowie trzech mocarstw wręczyli not} swych 
dworów Gorczakowowi. Ważną jest wiedzieć, że 
trzy te depesze nie są tego rodzaju, iżby «7 
magały odpowiedzi bezwarunkowej: tak albo nie, 
Sama już przyroda punktów preliminarnych wy­
klucza myśl ultymatu. Napomknąwszy o t'em, 
możemy donieść z niejaką uciechą, te  przyjęci
punktów preliminarnych ze strony Moskwy zdaje 
się być zapewnione, chociaż gabinet petersburg- 
ski zastrzegł sobie w' nocie motywowanej, i* za­
żąda niektórych niewielkich modyfikacyj w pro­
gramie. Łatwo sobie wytłumaczyć, że Moskwa 
jako mocarstwo pierwszego rzędu, usiłuje cho­
ciażby tylko dla formy, zezwoleniu swemu nadać 
cechę dobrowolności, wypływającej z poprze­
dnich swoich umów z trzema dworami. Dotych­
czas nie zaszła w tym przedmiocie między m o­
carstwami a Moskwą żadna urzędowa wymiana 
depesz (jeno poufne, ustne, tak zwane po dy­
plomatycznemu pogadanki, pourpavlers). Cc 
w oczach naszyćh Czyni pewnem przyjęcie punk/ 
tów preliminowanych ze strony Moskwy, jeśt to: 
że Moskwa wyraziła już urzędowa drogą życze­
nie, by na siedzibę dla konferencji europejskiej 
przeżnaczyć Petersburg. Proponując własną sto­
licę na miejsce zgromadzenia pełnomocników 
daje Moskwa jasnó do zrozumienia,, iż zgadza 
się zupełnie co do nagłej potrzeby przerwania 
rozlewu krwi przed rozpoczęciem konferencyj- 
Rząd moskiewski powziął mądre postanowienie, 
uwzględnić propozycje przyjazne mocarstw, które, 
podpisały poprzednie noty, z dnia 10. kwietnia; 
wie on bowiem bardzo dobrze, iz na przypadek, 
gdyby wyczerpano środki dyplomatyczne, ńie 
zdoławszy zapeWnić przywrócenia pokoju w Pol­
sce — mocarstwa gotują się już, by zawrzeć) 
ścisłe potrójne przymierze ku spełnieniu niezmien­
nego celu swych usiłowań wspólnych.1*

W drugim artykule rozbiera Mćmonal diplo­
matiąue kwestję, gdzie obradować będzie konfe­
rencja? Moskwa życzy sobie aby w Petersburgu- 
Cesarz Napoleon zdaje się na wybór wię­
kszości 8 mocarstw, Londyn ńie ma .położenia*

ci n tra lnego .  Najwięcej jeszcze zalet, przemawia 
zą Wiedniem. Do Warszawy nie można prze­
nieść Siedziby tego zgromadzenia, dla atmosfery 
palnej jaka  tem panuje Gdyby jednak wybór 
nie padł ani na Wiedeń ani na. Paryż, tedy za­
pewne Brukselę sobie do tego upatrzą.
1 Ijjemonal diplomatiąue jest dotychczas naj- 

wiarogodniejszem źródłem pod względem robót 
dyplomatycznych. Ostatni numer jego datuje się . 
z 27."z. in. Pokazuje się z powyżej przytoczo­
nego ustępu, że wszystkie dotąd p o 'dziennikach 
rozsiewane wieści o przystawaniu Moskwy na 
Sz^ść punktów, są ezystemi domysłami Wszy­
stko, co dotąd.zdaje się być pewnem, jestto, że 
Gorczaków pozoniem przychylaniem się do pro- 
pozycyj i poufnem traktowaniem maca, miarkuje, 
stawia trudności -  jak  np. iż Moskwa sama je ­
dna zawieszenia brom uskutecznić, bo z powstań­
cami traktować, nie może, stad też i warunekI 1 , ' ‘ ? .
zawieszenia broni byłby podług jej zdania me 
praktyczny i konieczny do p o m i n i ę c i a — słowem 
Moskwa sonduje, a decyzję ostateczną usłyszy­
my dopiero później, , mianowicie : czy przyjmie 
j-ozejm z powstańcami pod waruukiein podanym 
przez Rząd narodowy — aby rozejm ten pano­
wał na ‘ wszystkich obszarach dawnej Polski, — 
i czy uzna tym sposobem Polaków za stronę 
.wojującą.

Dzienniki francuzkie o wiele mniej niż an­
gielskie turbują się o to, jak  Moskwa odpowie 
na wspólny trzech mocarstw program, oraz o to, 

'co potem nastąp.. La Patrie w artykule, podpi- 
Aauym, p Drąollty gorzko odpowiada na
projekt Mórning Posia, zerwania stosunków dy­

plomatycznych z Moskwą i blokowania floty mo­
skiewskiej liez prowadzenia formalnej wojny. Na 
nieszczęście Patrie qje podsye mimo swego obu­
rzenia innego środka, a dopóki nam go nie wska­
że, lub za energiczniejszym uię nie oświadczy, 
Mórning Post w naszych oczach pozostawi ją  o 
wiełt w tyle za sobą, pomimo jej szumnych fra­
zesów, których nigdy nie szczędzi anirpąd fran- 
cuzki, ani jego organa.. Wolimy zerwanie sto­
sunków i Moskwą, popierane prż-ez Mórning 
Posta, niż pokryjomn negocjacje z carem.

I k m  P o lsk ie .
w '-:«.v p  f > \n , r

Dowiadujemy się właśnie o nazwiskach tych,
| którzy w potyczce pod Chruślinem, którą Stoczył 
Lęlewel 31. maja z moskalami, padli lub zostali 
rannymi. Między poległymi następujący z Gali- 

|, c ji : Jury ze Zboisk, Seweryn Lityński ze 
I Lwowa. .Woliński syn księdza obrz. greek, z 

pode Lwową, Semmelmajer, technik ze Lwowa, 
Grodzicki z Malechowa, Wójcicki fryzjer ze 
Lwowa,. Mazurkiewicz (opowiadujący nam nie- 

■ wiedziały czy z Królestwa, czy z Galicji), na- 
I reszcie czeladnik krawiecki z pracowni p. Wajdy, 

szczupły, brunet, wzrostu średniego Serkowski 
uczeń gimnazjalny ze. Lwowa. Pomiędzy ran- 
jiynii następujący ■ Iiermakiewicz ze Lwowa, 
‘(umarł w szpitalu w Opolu); porucaiik 
Partykiewicz, su b je k t z apteki ze Lwowa; Ingwer,

uprawnione nakładać podatki narodowe lub inne 
kontrybucje przymusowe i pobierać - takowe od 
pojedynczych obywateli lub też od całych gmin 
§. 8. Dowódzcy oddziałów sa uprawnieni żądaC ‘j 
od cywilnych władz wojewódzkich i obwodowych 
potrzebnej gotówki do lOdniowego . utrzymauią , 
swych oddziałów- a to w stosunku do liczby i 
judzi, z których sic składają oddział/, mianowi­
cie na zapłacenie żołdu, żjwrności, furażu i na 
(utrzymanie wojskowych przyrządów i rękwizy ,# 
itów: a) 10 złp. dla jednego żołnierza (szere- 
jgowca. lub oticeraj na 10 dni b) 1000 zip. zaś 
Mo dyspozycji dowódzcy. §. 9. Kasy wojewódz­
kie i obwodowe będą prowadzić osobną kon­
trolę nad funduszami pobranemi przez oddziały 
wojskowe. Przy zapłacie pieniędzy wojskom na­

rodowym za pośrednictwem intendentów i pod- 
intendentów, ma kasa żądać kwitu tak od na 
czelnika jak  i od intendenta, i nawzajem wydać 
tymże kwńt z wyrażeniem terminu dziesięciodnio- 

-.wego (jak w 8) i daty wydania pieniędzy. 
Po upływie 10 dni mają być kwity te kasie 

, zwrócone, a przy wzięciu świeżych funduszów 
nowe kwity wydane. §. 10. Fundusze skonfisko­
wane w kasacl, nieprzyjacielskicluuają być przez 

jdow-ódzcę odstawione do najbliższej władzy cy 
. wiluej i deponowane w kasie obwodowej. Przy 
; odstawieniu takich pieniędzy musi być dołączona 
deklaracja, podpisana przez dowódzcę i mten 
denta i wręczona urzędnikowi cywilnemu, który 
ma ze swej strony wystawić kwit opatrzony 
pieczęcią należytą. §. 11. Dowódzcy oddziałów 
powstańczych są upoważnieni przez wysłanych 
naprzód furjerów, którzy są obowiązani skreślić 
jakość, ezas i miejsce przesełki, ‘zażądać ży­
wności, furażu i wozów, w * nadzwyczajnych 
wypadkach mogą się dowódzcv..', udać ze swenr 
żądaniam. wprost do mieszkańców. < \}' każdym 
zaś razie są om obowiązani płacić , gotówką za 
dostawione im przedmiot} lub wystawiać w ła . 
snoręczne kwity, które później będą mieniane na 
bony rządowe podług zasad postawionych w de-, 
krecie z 21. czerwca. §. 12. Dowódzcom oddzia­
łów zakazuje się rekwirować konie od pojedyn­
czych obywateli, a w razie potrzeby mają się 
udać do władz centralnych - wyjąwszy nagłych 
wypadków, z czego się jednak dowódzca mą 
wytłumaczyć. §. 13. Gdyby władze cywilne u-, 
znały żądania zawarte w § 8, (11 i 12 za prze­
sadne lub nieuzasadnione, to muszą pomimo tego 
takowe wypełnić, a dopiero później reklamować 
do komisarza rządowego.* §. 14 Co się tyczy 
materjałów wojennych, mundurów i innych przed­
miotów jako to: broni i amunicji, to ma do­
wódzca takowych żądać od najbliższego orga­
nizatora. §. 15. Władze miejscowe .mają być 
zawsze dobrze poinformowane o ruchach nie­
przyjacielskich, jakoteż o osobach.,podejrzanych,
i uwiadamiać o tem niezwłocznie oddziały woj 
sica narodowego. §. 16. Władze .cywilne mają 
mieć na każde zawołanie osoby pewne i obe-i 
znane z miejscowością w celu przesełąnia depesz 
i innych korespondencji i znoszenia się z innemi 
władzami i oddziałam’1- wojskoweini. )\ razie 
potrzeby może dowódzca do tego użyć każdego 
mieszkańca. §. 17. AVładze wojskowe są obo­
wiązane, na pisemne zawezwanie.ze stron} .wła­
dzy cywilnej spieszyć takowej z ponmeą w razie,

I gdyby tamże się nie znajdował żaden inny, lub 
tylko niedostateczny oddział powstańczy. §. 18. 
AA razie nieporozumień między ; władzami woj- 
śkowemi rozstrzyga wojskowa komisja rządowa 

Warszawa 23. czerwca 18*63 *

dostał się w ręce moskali \ otrzymał 12 pchnięć 
bągnetowych. ■ < hłopi przynieśli go po potyczce 
na prześcieradle.. Czy dotąd żyje, .niewierny

•—-*r-r—: ——
Rozporządzenie Rządu narodowego, określa­

jące wzajemny stosuuek władz narodowych cy­
wilnych i wojskowych do siebie, opiewa:

v§- Ł AA'ładza wojskowa ma prawo jedynie 
: wzywać władzę cywilną, a nie rozkazywać jej. 

§. 2. Osobami pośredniczącemi pomiędzy oby- 
dwiema temi wdadzami, są organizatorowie wo­

jew ództw , obwodów i powiatów i rządowi ko­
misarze wojenni. §• 3- Władze cywilne są obo­
wiązane wypełniać żądanie władz wojskowych 
w sposób poniżej oznaczony. §. 4. Organizato­
rowie narodowej siły zbrojnej mają wzywać 
władze cywilne do wspólnego kierowania kon- 
skrypeją,* organizacją wojska narodowego. AVła- 
d’ze cywilne są obowiązane, kierując .organizacją 
przygotowywać i przechowywać magazyny woj­
skową ,§• 5. AA/adzom c y w iln y  niewolno pod 
żadnym warunkiem, mieszać się w sprawy czy­
sto .wojennej natury. §. 6, AVładze wojskowe nie 
są upoważnione usuwać lub mianować urzędni­
ków cywilnych, Wglądać w ich sprawy admini­
stracyjne ; pociągać do odpowiedzialności lub 
ksjąć doraźnie §. 7. AYładze wojskową nie są

„Rząd narodowy, zważywszy, że loterja 
klasowa jest w gruncie wziąwszy instytucją nie­
moralną, dalej . że takowa jest źródłem docho­
dów rządu najezdniczego, postanawia s ię : Art. I. 
Ninięjszem znosi się loterję klasową w króle­
stwie Boiskiem. Art. II. Po ukończeniu 10J lote- 
rji klasowej niewolno nikomu zajmować się roz- 
■przedażą losów loteryjnych, lub takowe kupo­
wać. Art. III. AATykonanie niniejszego dekretu 
porucza się władzom cywilnym i wojskowym.

AYarszawa 16 czerwca 1863.“ 
Przeciw temu ostatniemu dekretowi wnieśli 

-wszyscy poborcy loteryjni reklamację i jest na­
dzieja, że Rząd narodowy cofnie ten nakaz 
przynajmniej do ukończenia 102 loterji. Poborcy 
podnieśli w swej reklamacji osobliwie tę okolił- 
czność, że już wzięli od rządu losy 1 klasy, 
dlategoteż będą musieli zapłacić wszystkie inne
5 klas, lub stracić kaucje, wynoszące najmniej 
kilkakroć stotysięcy rubli.

Rząd narodowy zważywszy, że w celu w j' 
walczenia niepodległości ojczyzny wszystkie środ­
ki użyte być muszą, które z jednej strony do 
wzmocnienia władzy szefa militarnego i do* na ’ 
dania akcji wojsk narodowych sprężystości po* 
służyć, z drugiej strony całe działanie powstania 
na wysokości tych zasad utrzymać mają, które 
czyny walczącego za wolność narodu cechować 
jKiwunny, uchwalił i rozporządził, co następuje 

§. 1. Przy wszystkich głównych komendach



wojskowych ustanowieni zostaną wojenni komi­
sarze rządowi. ;

§. 2. Komi»«i/. ».ojLujy  rządowy jest przy 
armii zastępcą Rządu, porozumiewa się z komen­
dantem i działaj. w ten sposób, aby wszystkich 
podwładnych w należnem posłuszeństwie ku wo­
dzowi utrzymał; dalej i przestrzega tenże, aby 
członkowie wojennej organizacji ani w swych 
stosunkach wzajemnych, ani ku obywatelom kra­
ju, ani nareszcie w obec nieprzyjaciela niena- 
ruszali tych zasad, w których imieniu wszczęło 
się powstanie narodowe. Wszystkie kwestje, wy­
magające bezzwłocznego załatwienia, aby zwło­
kom powstającym z odwołania się do Rządu za- 
pobiedz, rozstrzygnie stanowczo komisarz wojen­
ny mocą poruczonej mu przez Rząd narodowy 
władzy.

§. 2. W czysto wojskowych sprawach roz­
strzyga komendant bez komisarza wojennego, z 
Wyjątkiem następujących wypadków: Zamiar prze­
kroczenia granicy krajowej, złożenie broni przed 
nieprzyjacielem, rozpuszczenie oddziału lub po­
stępowanie, które na zdradę zakrawa. W po­
dobnych razach powinien komisarz wojenny użyć 
całej władzy, poruczonej mu przez Rząd naro­
dowy.

§. 4. Komisarz wojenny zatwierdza swą po­
wagą rozporządzenia dowmdzcy, udaje się w ra­
zie potrzeby do oddziałów mniejszych, czy to 
podług własnego zdania czy to na podstawie za­
wezwania komendantury, czuwa nad najpunktu- 
ałniejszem wykonaniem rozkazów wodza przez 
podwładnych. Jeżeli odkryje jakie przekrocze­
nie, to aresztuje winowajcę i oddaje go pod sąd 
wojenny.

§. 5. Komisarz wojenny rozstrzyga wszel­
kie spory między władzami wojskowemi a cy- 
wilnemi, a jego wyroki mają być bezwarunko­
wo wykonane. Strona, która się czuje pokrzy­
wdzoną, może po wykonaniu rozkazu wnieść 
przeciw komisarzowi wojennemu do Rządu na­
rodowego zażalenie.

§. 6. Komisarz wojenny zasiada w radzie 
wojennej, jednakowoż bez głosu, kontrasygnuje 
raport dowódzcy o zaszłych potyczkach" i jest 
upoważnionym, dodać do nich swe uwagi.

§. 7. Komisarz wojenny czuwa nad tern, aby 
w obozach nie powstawały spiski i intrygi, lecz 
panowała zgoda, spokój i obyczajność, aby wszy­
scy tylko oswobodzenie ojczyzny a nie stronni­
cze zamiary na celu mieli, aby myśl obywatel­
skiej równości surowo przestrzeganą była, aby 
osobista godność każdego szanowaną, zasługa 
uznaną, każda zbrodnia odpowiednio karaną była.

§. 8 Komisarz wojenny jest obowiązanym 
do zdawania co dziesięć dni sprawy z swych 
czynności Rządowi narodowemu, z wyjątkiem 
czynności nadzwyczajnych, przedsięwziętych w 
razie konieczności.

§. 9. Każdy opór lub nieposłuszeństwo prze­
ciw wydanym na mocy tego dekretu rozkazom 
komisarza wojennego rządowego, będzie jako 
opór i nieposłuszeństwo przeciw samemu Rządo­
wi narodowemu uważanym i jako taki karanym.

Dan w Warszawie, d. 22. czerwca 1863.

Rząd narodowy zważywszy, że komitet cen­
tralny jako rząd narodowy pod dniem 10. kwie­
tnia b. r. wszystkich Polaków, zostających w służ­
bie moskiewskiej zawezwał, aby takową opuś­
cili, że wszakże mimo to w moskiewskiej służbie 
dotąd Polacy się znajdują, którzy nietylko obo­
jętnie patrzą na walkę narodu przeciw7 obcemu 
uciskowi, ale nadto w tej walce przeciw swym 
własnym braciom udział biorą, stanowi niniej 
szem:"

Art 1. Ci Polacy, którzy w obrębie polskich 
granic z r. 1772 w moskiewskiej służbie się 
znajdują, zostaną od 1. sierpnia b. r. z kraju 
na zawsze wygnani i od czci obywatelskiej, jak  
również od wszelkich politycznych i obywatel­
skich praw odsądzeni

Art. 2. Wykonanie tego wyroku poleca się 
władzom miejscowym i wojskowym.

Dan w Warszawie dnia 21. czerwca 18t53.

Czas donosi z Kongresówki i Litwy:
W dniu 26. t. m. toczył się dość znaczny 

bój pod Podborzem i Trzebnicą nad Pilicą, a na 
stacji kolei żelaznej w Gorzkowicach słyszano 
hnk dział dochodzący z pola boju. Walczyć 
tam miały ze strony polskiej trzy hufce: (Iksiń­
skiego, Litticha, a trzeci niedawno w Olkuskiem 
działający; ze strony moskiewskiej były także 
dość znaczne siły, a w czasie boju posłali Mo­
skale pospiesznie pomoc z Piotrkowa. Te wia­
domości są pewne, lecz o rezultacie walki dotąd 
nie mamy doniesień i krążą tylko wieści, do­
tychczas nie potwierdzone "pewnemi wiadomo­
ściami, iż w boju tym kilka rot moskiewskich 
zostało rozbitych.

Dnia. 16. czerwca na stacji. Rogów, dowo­
dzący tam major zwołał z okolicznych wsi soł­
tysów i zaproponował uzbrojenie chłopów, jeżeli 
ci dadzą zapewnienie, że broni nie wydadzą po­
wstańcom i na wezwanie władz wojskowych łą­
cznie z wojskiem wystąpią przeciw tymże. Soł­
tysi porozumiawszy się z gromadami, odpowie­
dzieli, że z bronią obchodzić się nie umieją, dla 
tego takowej przyjąć nie mogą. Tę samą pro- 
pozycję uczynił chłopom naczelnik wojenny 
w Skierniewicach i podobną powyższej odpowiedź 
otrzymał.

Z Lubelskiego donoszą o znacznym ruchu 
między oddziałami wojsk moskiewskich. Piechota 
w liczbie do dwóch tysięcy żołnierzy i parę 
szwadronów jazdy, zostawiwszy część tylko w 
Tomaszowie, ruszyła pod dowództwem znanego 
z  mordów podpułkownika F.manowa ku wsi Ły­
sa-Góra między Tomaszowem a Józefowem, re­
szta zaś sił moskiewskich, dotąd w okolicy To­
maszowa skoncentrowanych, rozłożyła się obo­
zem w lesie pod Borowem i miała zająć 29. t. m. 
wieś Zamech tuż przy g ran ic / galicyjskiej. Nie­
wiadomo, jaka przyczyna spowodowała te ruchy 
wojsk moskiewskich.

Drobne hufce konne są wszędzie bardzo 
czynne i w dniu 25. czerwca oddział konnych 
strzelców uderzył przy moście w mieście Ze­
grzu nad Narwią na patrol kozacki i zniósł go.

Koleją petersburgską wywieźli Moskale 150 
wziętych po drogach i domach Polaków, ninyto 
jeńców wojennych, i 5 więżni politycznych , po­
między nimi Zdanowicza.

" Ze sztabu głównego mosKiewskiego, wydano 
iu*kaz do naczelników wojennych okręgowych, 
aby dopełniono szczegółową rewizję ludności we 
wszystkich wsiach. Tych, którzy nie wyglądają 
na chłopów, a w folwarkach znajdują się w 
większej liczbie jak  potrzeba miejscowa wymaga, 
uważać za pochodzących z rozpuszczonych band 
powstańczych, aresztować i nie do Warszawy, 
lecz wprost do Rosji do wojska odesłać.

Moskwa wysyła szpiegów w okolice War­
szawy. Szpiegi ci mają przy sobie rewolwery 
i sztylety, napadają na włościan, gwałtem od­
bierając im pieniądze i różne rzeczy, co miało 
miejsce pomiędzy inuemi we wsi Nieporęt. Rząd 
naroduwy wydał polecenie źandarmerji powiatu 
stanisławowskiego, wyprowadzić śledztwo i uka­
rać szpiegów.

Wiadomości z Litwy donoszą, że na Żmu­
dzi, a oraz w powiatach lidzkim, Słonimskim i 
białostockim są najliczniejsze oddziały powstań­
ców. Zresztą wiadomości z Litwy pełne są cią­
gle doniesień o strasznych okrucieństwach* Mu- 
rawiewa. Mnóstwo kobiet jest w więzieniach, z 
których kilka umarło z rozpaczy i z* okropnego 
z niemi postępowania; między innemi panna Ma 
rja Zapaśnik, będąca w kwiecie wieku, przy­
wieziona do Wilna z powiatu lidzkiego, została 
znaleziona przy rewizji więzień w celi więzien­
nej uduszoną.

Pozwolenie dane urzędownie dó rabowania 
dworów, spełnia się na wielką skalę na Litwie. 
Żołdactwo pastwi się nad szlachtą.* Sulistrow 
ski ledwo z życiem uszedł, a za to, że go w 
domu nie znaleziono, komisarz jego i ksiądz 
proboszcz po 100 batów otrzymali; Kiersnow- 
skiego obywatela ledwo włościanie obronili.

Oddział po Koziełle połączywszy się z in­
nym oddziałem powiatu zawilejskiego, pobił 
moskali pod Naroezą; posłano tam więcej woj­
ska. Bolesław Swiętorzecki przysłane 2 roty 
dla zniszczenia jego majątku w mińskiem woje­
wództwie, gdy ci zrabowawszy wszystko, dopa­
dli na końcu do wódki i popili się, z oddziałem 
swoim napadł i rabujących w pień wyciął, 5eiu 
tylko odesłał do naczelnika moskiewskiego z 
podziękowaniem i prośbą, żeby ich więcej pode­
słał na rabunek i wódkę, aby i innych mógł 
w swoim domu równie gościnnie przyjąć. Ko­
ścioły w czasie nabożeństwa otaczane są żołnier- 
stwem i policją.

, Tak było w Wilnie: Murawiew kazał żoł­
nierzom zdzierać żałobę z kobiet na ulicach, a 
żołnierze rozkaz ten dziki wykonywać poczęli 
w najbrutalniejszy sposób, bijąc k o b ie ty  i k o l-  
bnjąć. Lud się począł gromadzić, wydarł podo­
bno z ich rąk jednę ofiarę; wówczas żołnierze 
poszli na bezbronne tłumy do ataku, i kłuli i 
mordowali, kobietom i dzieciom nie przepuszcza­
jąc. Padło według jednych do 40, według innych 
15 ludzi, zamordowanych na ulicach Wilna przez 
moskali. Żałoba zdartą została. Wiadomość tę 
mamy od człowieka, który dzisiaj z Wilna przy­
jechał. W cytadeli wileńskiej bez różnicy wieku, 
stanu i zdrowia, każdy dostaje żywności dzien­
nie 2 funty chleba i wody kwartę. Za żałobę 
ogłoszona jest kara za 1 raz 25 rs; strofu, za 
drugi raz 50 rs., za trzeci raz kara śmierci, bo 
jak  najwyraźniej w urzędowym rozkazie powie­
dziano : „postąpić z nimi, jak  ż osobami biorą- 
cemi udział w powstaniu.“ Oficerowie chwytają 
po ulicach niewiasty i panny i wsadziwszy prze­
mocą do doróżki, wiozą do policji, gdzie straszą, 
grożą, od bogatszych biorą karę pieniężną, a 
kilkanaście biedniejszych, nie mogących zapłacić, 
po 100 rózg dostało.

Dziennik Powszechny tak zakończa raport 
majora Rogoży o potyczkach, stoczonych d. 20. 
z. m. nad W isłą:

Porażka trzech band , które zostawały jak 
powiadają, pod dowództwem Jordana i składały 
się z 700 ludzi pieszych, wybornie uzbrojonych 
Galicjan, i 100 ludzi jazdy, była zupełna. Z li­
czby 800 ludzi, około 200 schroniło się do Ga­
licji i około 25 jeźdźców pojechało w głąb kraju; 
reszta bądź poległa, bądź została ujętą. Do 
Stobnicy przyprowadzono ujętych w boju 74 lu­
dzi zdrowych i 21 lekko ranionych, 18 ranio­
nych odwieziono  ̂ do sztabu halickiego pułku 
piechoty, do m. Staszoyya.

W samej wsi Łubnicy, podług raportu wła­
dzy cywilnej, pochowano 90 ciał; oprócz tego 
wielu "zabitych i ranionych pozostawiono w Ko­
morowie, Słupcu, Zalesiu, Budziskach, Czarzy- 
źnie w lesie i w wysokiem zbożu na polach. 
Piechota zabrała 158"wybornych nowych sztuce- 
rów i tyleż zabrali dragoni. Dla zebrania broni, 
porozrzucanej na polu w lesie, posłano osobną 
komendę. Zabrano 4 pudy prochu, wiele lanc 
ułańskich i mapy jeograficzne królestwu Pol­
skiego.

Strata ze strony wojsk prawie żadna: w 
piechocie 1 zabity, 6eiu ciężko ranionychŁ 5ciu 
lekko.

Z W iednia .
Wiedeń dnia 27 czerwca.

(?) Jak  zwyczajnie, tak i dziś rozpoczęto po­
siedzenie przeczytaniem protokołu z wczorajszej 
sesji, a potem załatwiono drobne sprawy. Na­
stąpiło później ogłoszenie interpelacji, wystóso- 
wanej dc- ministra handlu, hr. Wickenburga, wzglę­
dem ociągania się tak długiego z nadaniem 
koncesji p. Kleinowi do budowania kolei żelaz­
nej z Budziszyna (Budweis), do Pilzna (Pilsen), 
w Czechach. Interpelanci, mianowicie pp. Mende,

Giskra, Brosche i koledzy, zapytują p. ministra
0 właściwą przyczynę tej niesłychanej zwłoki. 
P. minister przyobiecuje dać żądane objaśuienia 
podczas jednego z następnych posiedzeń.

Po ukończeniu tego, przystąpiono _do dal­
szych rozpraw nad adresem. D- ustępu 11. 
wspomnionego adresu, zapisali się pp. Schindler, 
Schneider i Riehl.

Schindler wspomina o nieodzownej koniecz­
ności ustalenia równouprawnienia wszelkich wy­
znań religijnych, prawnie dozwolonych i w pań­
stwie istniejących. Wskazuje on potem na wy­
bryki niektórych książąt kościoła pod tym wzglę­
dem i przytacza najświeższy list pasterski bisku­
pa trydenckiego, ks. Riccabony, wyrażającego 
się niewłaściwie w rzeczonym liście o protestan­
tach List ten pasterski wydanym jest z powodu 
trzechsetletniej pamiątki zboru trydenckiego, któ­
rą Rzym obecnie uroczyście obchodzić nakazał
1 na którą wielu książąt kościoła s ę zjeżdża. 
Schindler, będąc dawniej sędzią, a nawet pro­
kuratorem, uważa, iż słowa biskupa trydenckie­
go, w liście rzeczonym umieszczone, wybornie 
podciągnąć się dadzą pod §. kodeksu karnego, 
jako zasługujące na karę, i nietfioże sobie wy- 
tłómaczyć, dla czego prokurator tyrolski, p. 
Hasslwanter, tej karygodności w nim nie do­
strzegł, będąc zresztą człowiekiem przenikli­
wym i przemyślnym. W końcu rozbiera skład 
komisji wyznań, powołanej przez ministra stanu 
w celu ułożenia przepisów, tyczących się równo 
uprawnienia religijnego, i narzeka, że cała ko­
misja ta składa się jedynie z księży łacińskich, 
pomiędzy którymi wymienia biskupa Fesslera, 
którego wysłano do Rzymu dla porozumienia się 
ostatecznego w tym względzie. Schindler gani 
ten sposób załatwienia tak ważnej sprawy, rów­
nież gani drogę, którą obrano, mając zwłaszcza 
tak pobożnego ambasadora w Rzymie, pana Ba­
cha. Schneider, pastor z Bielska, zgadza się z 
tern, co poprzednik jego, Schindler, przytoczył, 
zupełnie i przypomina tylko dlatego Izbie, iż ta­
kowa posiada już gotowy projekt w naglącej spra­
wie wspomnionej jeszcze z przeszłego roku. 
Riehl nie wdaje się w sprawy, o których po­
przednicy jego mówili, lecz skoro w tym ustę­
pie adresu jest wzmianka o postępie w różnych 
kierunkach, życzyłby sobie bardzo, aby przedło­
żono jak  najrychlej projekt do' prawa gmin pod 
względem szkół ludowych i oraz średnich.

Jo  tych mowach zabrał głos p. Schmerling. 
W SzyBtko o c z e k iw a ło  z c ie k a w o śc ią , co  o p  na 
to odpowie. Otóż p. minister napomknął o liście 
biskupa trydenckiego, iż go rzeczywiście czytał 
i nad nim się zastanawiał. Trudno, powiada p. 
minister, wywierać sprawiedliwość z gabinetu. 
Są do tego instancje, a skoro te nie podnoszą' 
sprawy, nie przystoi nakazywać im z góry. Co" 
się tyczy drugiej przez p. Schindlera wspomnia­
nej okoliczności, to p. minister bardzo żałuje, że 
mówca nie udał się wprost do niego o należyte 
wyjaśnienie rzeczy, a byłby mu je  dał najchę­
tniej. I byłby się dowiedział iż wspomniana 
przezeń komisja nie składa się wyłącznie z du­
chownych katolickich, lecz w równej liczbie 
także z protestantów, że p. Fesslera wysłał 
umyślnie p, minister z pewną instrukcją, że tylko 
z nim samym koresponduje i że sprawa, 
Fesslerowi powierzona, idzie w Rzymie dobrze. 
Dodał p. minister jeszcze, iż Fesslera uważał za 
stosowniejszego do tych rzeczy i że Rzym nie 
stawiał ze swej strony żadnych wniosków, lub 
wyraźnych zastrzeżeń.

Otoż to było najważniejszą dyskusją pod­
czas dzisiejszego posiedzenia, która jakąś cieka­
wość w obecnych, dziś mniej licznie zgromadzo­
nych słuchaczach, obudziła, a którą miejscowe 
dzienniki zapewne nie omieszkają do wielkiej 
podnieść i rozmazać wysokości. Że się o tern 
w ten sposób wyrażam, pochodzi ztąd, iż w kra­
ju  naszjmi, Bogu dzięki, sprawa ta nie jest tak 
nagłą, tak piekącą, chociaż jej ważności i zna­
cznej doniosłości wcale nie odmawiam. Oświad­
czenie to p. ministra uważają za tern więcej 
wydatuiejsze, ponieważ było wyrzeczone w obec 
p. Thiersa, siedzącego w loży ambasadorskiej, a 
niedawno przybyłego, nie wiedzieć wjakim celu 
do Wieduia.

Do następnego ustępu zapisał się znowu p. 
Schindler i mówił o pomnożeniu kolei żelaznych 
i o zniesieniu prawa o lichwie. Skene przema­
wia przy 14 ustępie, polemizuje z Bergerem dość 
długo, rozwodzi się nad finansami i wzywa rząd 
Jo wielkiej oszczędności, gdyż nią dotąd wcale 
nie grzeszył; dla tego żąda, aby to było w adre­
sie wyrażone i stawia poprawkę stosowną. Schin­
dler przypomina iż prawo o opłatach od różnych 
należytości, Gebiihrengesetz, trwa tylko do 1. li­
stopada b. r. podług uchwały Izby, i że prawo 
to nie powinno dłużej obowiązywać, gdyż jest 
uciążliwe. Rotkirch mówi o podatkach i życzy 
sobie, aby dla lepszego zrozumienia przyjąć w 
adresie łe same wyrazy, jakich mowa tronowa 
użyła, i stawia w tym duchu poprawkę. Tinti 
oświadcza się za dodaniem słowa o oszczędności 
w ustępie 14, jak  to Skene wnosi, a co się ty­
czy opodatkowauia nadmienia, iż ofiary pod tym

względem dótąd czynione, doszły już do tej wy 
sokości, na której rzeczywiście koniec wziąść 
powinny. Wreszcie przyłącza się do poprawki 
Rothkircha i głosuje za nią

Ponieważ komisja adresowa już pierwej pu- 
sUuOwiła, iż w razie jakiejkolwiek poprawki 
lub dodatku w adresie, ze strony Izby uczynio­
nej, ma się naprędce zebrać abyin suo pleno pod 
tym względem coś postanowić.' przeto przerwa­
no posiedzenie, aby rzeczona komisja mogła się 
naradzić. Po tej naradzie rozpoczęło się znowu 
posiedzenie ’ Izby. Komisja adresowa przyjęła 
tylko poprawkę Rothkircha, a resztę poprawek 
odrzuciła, za czem wypadło także głosowanie 
Izby i wniosek komisji w zupełności przyjęto. 
Nakoniec przyjęto także następujące nstępy adre 
su bez wszelkich rozpraw, a w skutek wniosku 
sprawozdawcy przyjęto również cały adres przy 
trzeciem czytaniu i ukończono tym sposobem ca­
łą sprawę adresową już po 1. gpdzinie po po­
łudniu.

Przyszłego posiedzenia nie oznaczono z bra­
ku przygotowanych przedmiotów, któreby pod 
obrady wzięte być mogły. O przyszłem posie­
dzeniu uwiadomi więc prezydent Izbę pisemnie; 
dla tego też zamknięto dzisiejsze posiedzenie 
bez wyraźuego koznaczenia następnego po­
siedzenia.

Na posiedzeniu piątkowem Izby posłów po 
cofnięciu znanego wniosku Hartiga względem 
nieodczytywania protokołów posiedzeń, przystą­
piono do rozprawy nad pojedyńczemi ustępami 
adresu do N. Paua. Przedtem wszakże sprawozda­
wca w tej materji dr. Isk ra , namyśliwszy się 
przez noc zreasumował krótko debatę jeneralną, 
wzmiaukując o mowie p. Grocholskiego, iż daje 
powód do nieporozumień, ■ mianowicie z powodu 
nacisku, jak i położył Grocholski na konieczność 
niepodległości Polski, co można tak rozumieć , 
jakoby i Galicję należało odłączyć od państwa 
austrjackiego.

Przyjęto następnie 4 ustępy adresu bez dy­
skusji, dopiero sprawa węgierska dała powód 
p. Mublfeldowi do nudnych a płytkich wywodów 
piawniczyeh, wymierzonych szczególnie przeci­
wko p. Bergerowi, który twierdził, że tylko 
transakcją z Węgrami można przyjść do zała­
twienia tej kwestji, i że bez powtórnego zawe­
zwania sejmów, węgierskiego i kroackiego, nie 
można deklarować Rady szczuplejszej Radą 
państwa zupełną. Sejmy te nie istnieją, mimo 
że przy rozwiązaniu ich rząd obiecał zwołać , je 
w przeciągu 6 miesięcy. Tego nie uczyniono, a 
obwiniają ciągle Węgrów o brak zgodliwości, 
zap om in ając , że w- WęgrzeeP istniej"- stan wo­
jenny, który zamyka usta wszelkiej gruntownej 
rozprawie publicznej w rzeczach wewnętrznych. 
P. Berger- też bardzo trafnie zbił twierdzenia 
adwokackie płytkie owego MOhlfelda, który u- 
chodził dotychczas między centralami za wiel­
kiego statystę.

Dziś jednak stracił zupełnie reputację, mia­
nowicie w świecie dziennikarskim, gdyż pamię­
tają mu, iż przyczynił się najwięcej do uchwały 
ostatecznej teraźniejszego prawa prasowego "i 
noweli karnej. .. . "

Do ustępu o sprawie polskiej postawili pp. 
Schindler i Herbst poprawki, mające na celu yra-_ 
rować nietykalność państwa austrjackiego. Przy 
tej sposobności p. Rechberg niekoniecznie do Rze­
czy oświadczył, że polityka zewnętrzna Austrji 
kieruje się jedynie względami pokoju, interesem 
potęgi państwa, i że rząd mocno jest zdecydo­
wany, bronić nietykalności swych granic; że zasa­
dy te są wskazówkam' dla rządu nietylko ' w 
traktowaniu sprawy polskiej, lecz we wszystkich 
ogółem sprawach.

P. Grocholski: Nie miałem bynajmniej za­
miaru, podawać w wątpliwość granice Airetrji, 
ani nawet wciągać w dyskusję stosunki Galicji. 
Dlatego nie widzę przyczyny, dlaczegobyśmy 
mieli w adresie kłaść z osobna nacisk na nie­
tykalność Austrji, skoro ta z nizkąd nie jest 
zagrożoną. Nie możecie nas panowie pomówić o 
to, iż chcemy osłabić osnowę adresu proponowa­
nego przez komisję. Życzymy więc sobie by nad 
poprawką powyższa głosowano z osobna. Nie 
przeszkodzi ona jednak, byśmy się nie zgodzili 
na całość adresu (brawo). u'.

Poseł Mogilnicki, usiłując określić stanowi­
sko Rusinów w sprawie polskiej, pomija jako 
rzecz już wiadomą, że w Galicji żyje 2,800.000 
Rusinów. Rusini mają współczucie dla sprawy 
polskiej, lecz tylko ze względów humanitar­
nych i z pobudek miłości chrześciańskiej Z 
myślą wszakże odbudowania Polski w dawnych 
granicach, z dwóch szczególnie powodów nie 
mogą się oswoić. Pierwszą przyczyną są stosunki 
ich historyczne z Polanami, na oo obetnie gotowi 
są spuścić zasłonę. Drugą zaś jest stosunek łch 
do Austrji. Marja Teresa dopiero i Józef II. na­
dali im pierwsze prawa człowiecze. Mówca upe­
wnia, że panslawizm należy do rzędu sprzeczno­
ści z interesami narodowemi Rusinów, w co od- 
dawna wierzymy, bo znajdzie się na całym ob­
szarze szczepu ruskiego zaledwo paręset indy­
widuów, które zdołają sobie wyobrazić, co to 
za zwierzę ten panslawizm. Również z wielkiem 
zadowoleniem s łyszymy z us- czcigodnego ks. 
Mogilnickiego, że „język małoruski i literatura 
są zupełnie różne od moskiewskiej.“ „Rusini są 
to katolicy uniaci* —- trudno dać tu lepszej defi­
nicji. „Pobratymcy ich na Podolu pod rządem 
moskiewskim i na Ukrainie ponosili za swe dą­
żności narodowe takież same od Moskali krzywdy, 
jak  i Polacy.“ Nie można dosadniejszego zadać 
Moskwie _kłamu, — Moskwie, która dziś właśnie 
śmie kraje małoruskie nazywać ojcowizną swoją. 
Słowa powyższe ks. Mogilnickiego, wyrzeczone 
z trybuny wiedeńskiej, mają nieoszacowanąwar­
tość. „Nadzieje ĘusjnOw wszakże łączą się



z Austrją, tusząc, iż kiedyś nastąpi obiecane, 
ale dotąd me spełnione równouprawnienie w Ga­
licji. Głosuje przeto za poprawką Herbsta, 
którą też większością głosów przyjęto.

Po dłuższej debacie nad sprawą niemiecką, 
w której brali udział Winterstein, Brinz, Toman 
i Rechbauer, i która pozostała bez skutku, przy­
jęto następnie ustęp odnośny podług wniosku ko­
misji, i odroczono posiedzenie do soboty.

-Rozprawy sobotnie obracały się w materjach 
o radzie naukowej, o potrzebie ustawy o stowa­
rzyszeniach, o równouprawnieniu wyznań, przy- 
czem dostało się także i konkordatowi, dalej o 
ustawie lichwiarskiej, kredycie państwa, warto­
ści pieniężnej i o podatkach. Mówcy nie sta­
wiali żadnych poprawek, przeto niewidzimy po­
trzeby, dla czegobyśmy mieli streszczać te 
kazania bezowocne. Zmieniono tylko projekt 
adresu w jtdLem miejscu. Miasto żądać zmian 
w opodatkowaniu regularnem, na wniosek pana 
Rothkircha wsadzono życzenie „regulacji niezbę­
dnej opodatkowauia regularnego.“

Adres, przyjęty bezzwłocznie także w 3 od­
czycie, podamy, skoro dostanie się do rąk Najj. 
Pana i będzie już nań odpowiedź. Na posiedze­
niu tem wniósł także p. Berger w imieniu Izby 
adwokackiej w Wiedniu projekt do ustawy o 
upadłościach.

Czytamy w 03td. P.: „Polscy członkowie Izby 
posłów dali d. 26. b. m. obiad na cześć po­
słów niemieckich, którzy przemawiali wśród 
debaty jeneralnej nad projektem adresu w pol­
skiej sprawie, mianowicie posłów pp. J. N. Ber­
gera, Kurandy, Tschabuschnigga i sprawozdawcy 
p. Giskry. Obiad ten odbył się w jednej 
z sal hotelu „pod arcyksięciem Karolem.u Brali w 
nim udział także polscy członkowie na rzecz 
Izby panów. Prezydowali ks. Leon Sapieha i hr. 
Starzeński. Każdy z nich miał pizy sobie dwóch 
gości honorowych. lir. Adam Potocki wniósł 
pierwszy toast na cześć tych ostatnich i ich 
przyjaciół w Izbie posłów, poseł Grocholski na 
cześć narodu niemieckiego.

Posłowie niemieccy odpowiedzieli: Giskra
toastem na rzecz wiernego i patriotycznego 
współdziałania w radzie państwa, Berger toastem 
pojednania i zgody ludów tak w wolności 
jak  pod absolutyzmem, Kuranda toastem na 
rzecz rozwoju Galicji i bezprzeszkodnej naprzy- 
szłość działalności s jmu galicyjskiego, Tscha- 
buschnigg nareszcie toastem na cześć szlache­
tnego narodu polskiego. Wszystkie te toasty 
przyjęto z żywą zewsząd aklamacją. W ogóle 
panowała między współbiesiadnikami prawdziwa 
nieudana serdeczność. Towarzystwo składało się 
z dwudziestu ośmiu osób, mianowicie z członków 
Izby panów, ks. Leona Sapiehy, hr. Lewickiego, 
hr-'Alfreda Potockiego, ks. Jabłonowskiego, hr. 
Starzyńskiego i posłów pp. Bętkowskiego, Bie­
lewicza, Bocheńskiego, Cieleckiego, ks. Dobrzań­
skiego, pp. Grocholskiego, Gutowskiego, ks. Mor­
g e n s te rn a , h r  Adama Potockiego, pp. Rogal­
skiego, Rogawskiego, ks. Huczki, pp. Szeliskie- 
go. Wężyka, Zyblikiewieza, Dietla i t. d. Obiad, 
który rozpoczął się o godzinie 4., przeciągnął się 
w skutek żywej rozmowy aż do 8 z wieczora.

Kr oni ka .
* Nabożeństwo żałobne za duszę bohaterskiego ś. p. 

K aliksta Ujejskiego odbyło się przedwczoraj w kościele 
0 0 . bernardynów z wielk§ świetnością. Nie będziemy 
powtarzać szczegółów, które się już stały stereo- 
typowemi w opisach tego rodzaju nabożeństw. Po­
dniesiemy tylko jeden, który był nowościę. Była to 
zw rotka z wiersza ś. p. .Mieczyałajga-Roinainrwsfciego, 
umieszczona na wielkiej karcie przed katafalkiem. 

Zwrotka ta  brzmi:
Kto polegnie, temu sława 
Za spełniony syna ślub,
Ktu się zlęknie, hańba krwawa.
Hańba i bezczelny grób.
Idźm y! za nas tam przed Boga tron 
Idą  modły matek, sióstr i żon.

Szkoda tylko, że świece umieszczone przed katafal­
kiem zasłaniając kartę, czyniły ją  dla publiczności prawie 
niepodobną do odczytania.

* W sobotę dnia 4. b. m. o godzinie 11. zrana od­
będzie się w kościele 0 0 . karmelitów nabożeństwo żało­
bne za dnszę ś. p. Wilhelma Serkowskiego, ucznia V II. 
k lasy  gimnazjum lwowskiego i a p. Jakóba Wolińskiego 
ucznia V I. klasy gimnazjum tarnopolskiego, syna księ­
dza obrządku g r. kat., poległych w boju o niepodległość 
ojczyzny w oddziale Lelewela pod Ubruślinem

(C iała potopionych w Wiśle.) Czytamy w Gazecie 
L w ow skiej. o d  czasu przejścia powstańców n« dniu 20. 
Wiśle T red2y M“uiowem i Słupcami, ciągle znajdują w 
Dotąd oko? ' ^  Szczucinie do 25. b. m pochowano 10. 
Jńąniowem a n° truPdw znaleziono na przestrzeni między 
byli. Dnia 24 talvż§, O wielu nie dowiedziano s ię , kto 
Edwarda Dunajg nale*i(>no zwłoki dowódzcy powstańców 
855 rubli sr i Znaleziono także przy nim
jego imię opiewaj^ , , 5 ’ tudzież kartę legitym acyjną, na 
dpja 24. z m p °S rteb  Dunajewskiego odbył się

Wiadomość tę uzupejnil.m 
K roniki: y  n«»tępującem doniesieniem

W  Szczucinie odbyło się k il. 
w ostatniej walce żołnierzy. M;iędpo®rzebdw poległych 
majora Dunajewskiego, Wojciecha nim* P0chowano 
chowskiego i jednego nieznajomego ^ ^ n o w ic z a ,  Zele- 
ęwłoki znaleziono w Wiśle. Żadnej nae8°J!ca’ których 
rany. Trumny były proBte, drewniane °  1? niei In1' e*il 
żałobny, uroczysty i serdeczny. Trumny P
lejno włościanie i żydzi, mieszczanie i . ? '
dóbr. "Mściciele

♦ „  ^ enera,ł Langiewicz.) Od czasu , jak  Posener v „ ;
+ ł o T  ucieczce jenerała Langiewicza z Jozef.

- . ? a s' |  u 11 aB ta  wieść, odgrzewana prawie eo
dzień w innej formip 1 . ?
przed kilka dniami lż' o J f  0p0w'adano °  " im. JeSf Ze
czasie zamierzonej ’ncieczki ? t  P ■ ^
stroju, przybył szczęśliwie aż £ T 0WIC’ W niemiecklni
niu zaś jego w Joaefstadt l i i  ° Wa’ W pomi0<,zka'
nieznajomego, wzrostem tylko muDod°hna jeg0 miel8CU

wali się tacy, którzy już go widzieli w naszem mieście, 
i.ini znów widzieli go w Mościskach. Udający w taje­
mniczonych w sprawy powstańcze, twierdzili n&wet, że 
były dyktator staje na czele jednego z świeżo uformo­
wanych hufców, ba nawet, że to  on dowodził pod Ksią 
żem. Przypomina to owe pogłoski o powrocie wielkiego 
wygnańca z odludnej wyspy, które w późne jeszcze lata 
po jego śmierci powtarzane przez lud f.ancuzki, uwie­
cznił Beranger w jednej z swoich pieśni Zawsze je s t  to 
dowodem, iż jenerał, chociaż ostatniemi czynami swemi 
na polskiej ziemi dał sposobność do różnycn niekorzy­
stnych dla siebie sądów, ma jeszcze wiele sympacji w 
kraju, a  wygnaniec w  opinji publicznej wiele z tego od 
zyskał, co dyktator był postradał. O mylności owych 
pogłosek można się było jednak już z tego przekonać 
iż dzienniki niemieckie, które w podobnych razach nie­
zwykły uwodzić się delikatnością i zachowywać dyskre­
tne milczenie, po zdementowaniu owego doniesienia Po­
sener Zeitung, wieści owej już nie pow tórzyły. Zresztą 
udzielono nam właśnie list z Josefst«dtu z 26. z m., we­
dle którego jenerał dotąd w muracb fortecy zostaje, po­
kazując się w mieście wieczorami w towarzystwie c. k. 
oficera. Toż samo potwierdza doniesienie, zawarte w 
wiedeńskiej Presse, wedle którego próba ucieczki z Jo-^ 
ze fs tad tu , przy zaprowadzonych przeciw jenerałowi 
środkach ostrożności byłaby istnem szaleństwem. Pom i­
jając inne szczegóły, znane już publiczności, tyczące się 
mianowicie pomieszkania o oknach okratowanych i stra 
ży w pomieszkaniu, jako też wśród p r z e c h a d z k i ,  wyjmuje­
my tu  z wspomnionego dziennika kilka dat ak foto- 
grafja jenerała (podobnie jak  to  się stało niedawno temu 
z fotografją panny Pustowojtów) rozdaną została wszy­
stkim posterunkom wojskowym i żandarmom. Obcego 
nie wypuszczają z miasta, chyba gdy zostawi na swojem 
miejscu odpowiedniego zakładnika. Jenerał ma już zno­
wu lepiej wyglądać, broda mu odrosła, wyraz twarzy 
jego jest jednak ponury. Po kilka godzin dziennie prze­
pędza w ogrodzie placmajora.

* (F) Z  R ze sz o w a .  (Fan Ortweis. Śledztwa z po­
wodu przytrzym anych karabinów.) Korespondent A. z 
Sokołowa d on ió s ł. niedawno, że skonfiskowano w Kn- 
niszowie karabiny i trochę prochu , i że o tej przysełce 
denuncjował władzy rządowej syn byłego nadle­
śniczego kameralnego wraz z niejakim Koppem Uzu­
pełniając wspomnioną korespondeucję donoszę, że z tego 
powodu aresztowano prowadzącego transport starozr. 
konnego Edw arda N- i osadzono w gmachu sądu obwo­
dowego w Rzeszowie, dalej że zjechał zaraz na miejsce 
p. komisarz obw. Wisłocki. Pan komisarz dziwił się, że 
bez jego wiedzy i woli odtransportowano skonfiskowane 
przedmioty do Rzeszowa. Pan Ortwein miał odrysować 
z map katastralnych wszystkie smugi i drożyny, i wrę 
czyć rysunek p. Wisłockiemu z prośbą, aby polecono c. 
k. wojsku by doglądało takowych. Wnios? także p. O rt­
wein przed p. W isłockiego w obec wojska z Raniszowa 
skargę ustną na c. k. komendę wojskową w Raniszowie, 
jakoby takowa nie dosyć jeszcze gorliwie zajmowała sie 
rewizjami i aresztowaniami. W skutek poczynionych z jego 
strony u p. W isłockiego kroków, odbyła się jednej nocy 
w Przewrotnem u pana Stanisława Politalskiego po trzy ­
kroć rewizja wojskowa. Ile mi wiadomo, nie było tam 
żadnego c. k. urzędnika, i żadnego sądowego rozkazu 
do przedsiębrania rewizji. Parę dni później zjechał na 
miejsce do Raniszowa z Rzeszowa c. k radca sądu kra-* 
jowego p. F etter, k tóry  prowadzi na miejscu śledztw o
z powodu przyaresztwanych karabinów.

* Z  pod S ok a la  (Rewizja. Policja włościańska.) 
Dnia 15- z. m., jak nam donosi korespondent, za podmo- 
wą djaka Maksyma, odważyła się straż finansowa bez 
najmniejszego prawa i upoważnienia przedsięwziąć nocną 
rewizję w Wojsławicach w pomieszkaniu p. Jascbki, 
zastępcy posiadłości, dworskiej. Szukano powstańców, 
lecz daremnie, bo ich tam nie było- Pomimo to wójt 
wojsławicki Jaśko Misiuk, obstawił pomieszkanie pana 
Jtschki włościanami ,’|k tó rz y  pilnowali przez noc całą , 
a na trzeci dzień zjechał do Wojsławie na rewizję c. k. 
urzędnik zJSokala, p. Frank, w asystencji 5 -huzarów i 1 
żandarma, pomimo najściślejszej rewizji jednak nikogo 
nie znaleziono. Dnia 18. z. m wieczór szedł w Woj­
sławicach przez wieś niedawno przyjęty tamże pisarz 
ekonomiczny, p- Swiątkiewicz. Gdy przechodził kolo 
karczmy, wypadło nań czterech chłopów z drągam i. P W " 
trzymali go jako  powstańca. Nadszedł wójt i zaczął go 
najgorszemi wyrazami częstować. Chciał go trzymać przez 
całą noc w karczmie, napełnionej włościaństwem po części 
pijanem, aby go nazajutrz odgtawlć do urzędu powiato­
wego w Sokalu. Aż po długich ceregielach, na zaręcze­
nie rządcy ekonomicznego, p. Kwiryna Makarewicza, uwol­
niono go z pod straży. Lecz w skutek zaręczenia danego 
wójtowi musiał następnie p Makarewicz odsyłać p. Swiąt- 
kiewicza do urzędu powiatowego. Tu zaopatrzonego w 
kartę legitym acyjną, uwolnił go p. naczelnik natyebmias ■ 
Najwięcej dokuczył p. Świątklewiczowi i s k r z y w d z i ł  go 
nawet na honorze urlopnik M a k s y m  Charko. ła k ta  e 
nie potrzebują komentarza.

* (Sekweatr majątków w Poznańsklem.) Z Dziennika 
Powszechnego dowiadujemy się, iż sąd powiatowy w 
Wrześni wziął pod sekwestr majątek pana W alerjana 
Hulewicza, właściciela dóbr Młodziejowa i Parusew a, ja ­
ko też majątek p. Bolesława Józefa Lutomskiego, w ła­
ściciela dóbr Stawu.

* Pierwszy dziennik w bółgarskim języku zaczął 
wychodzić dnia 1. czerwca b. r. st. st p . t. „Bulgaresca
Pcela." ,

* (Szpieg Coopera w rzeczywistości.) Ost deutsc e 
Zeitung podaje przykład poświęcenia się dla ojczyzny- 
w którym romans amerykańskiego pisarza nie po Pier 
wszy raz U nas staje się prawdą realną. Syn pewnego 
obywatela wiejskiego w Kongresówce poszedł do powsta­
nia. Minęło kilka miesięcy, a rodzice nie mięli o nim 
żadnej wiadomości. Aż po pół roku może, będąc w 
W arszawie zdybują na ulicy urzędnika policyjnego. N* 
ich widok urzędnik zatrzymał się nagle, lecz po chwili 
poszedł dalej i znikł im^a oczu. „O mój Boże, ten był na­
szym synem“, zawołała matka. „Cóż znowu przychodzi 
ci do głow y, odrzekł ojciec, syn nasz nie byłby prze­
cież zdradził ojczyzny, nie byłby został siepaczem 
skiewskim * Wróciwszy jednak do hotelu, w którym 
stali, zaBtali w pokoju młodego urzędnika policji i p0' 
znają w nim rzeczywiście syna. „Zdziwicie s ię , iż mię 
widzicie w tym  nniformie. Więc wiedzcie, iż uoszę g° 
już dłużej niż dwa miesiące na rozkaz Rządu narodowe­
go. który mi oznajmił, iż w tym  uniformie mogę mu Je- 
Piej służyć, jak  w ubiorze obrońców wolności. Pokona­
łem mój w stręt, gdy mój Rząd żądał odemnie tej ofiary, 
u ja  ju t  oddałem sprawie narodowej usługi, za które <i> 
trzymałem nie jedpo uznanie pochwalne.8

* (K ojflskit-i b r jn i i a re s z t- )n a ił  w P es;:ią , litjr .-

nowani Polacy.) Do W anderera piszą z Pesztu, iż przed 
kilku dniami przytrzymano na tam tejszym dworce kolei 
żeiaznej 7 wielkich pak, przeznaczonych do Galicji, za­
wierających całkiem nowe sztućce strzeleckie. Negocjanta, 
który się zajmował odstawianiem przesełki na kolej, zaa­
resztowano. Kilku internowanych rodaków  naszych znaj­
duje się teraz w Peszcie. Opuściwszy tw ierdzę ołomu- 
n iecką , przybyli tam bez przeszkody, lecz widząc, iż 
ścigani przez ajentów, nie będą mogb dalej się dostać, 
stawili się sami przed władzę, Umieszczono ich w ra ­
tuszu. Mają być napowrót do Ołomuńca odesłani.

O statn ia  p ocz ta .
Fays daje krótki rozbiór noty pana Drouin 

de PHuys do Gorczakowa: Nota ta wymienia 
najprzód 6 punktów, na które się mocarstwa 
zgadzają. Utrzymuje, że niektóre z tych punktów 
zgadzają się z traktatami, a Moskwa weźmie je 
za podstawę swej rozwagi. Mocarstwa zwróciły 
się też do Moskwy także w imieniu ludzkość, 
by położyć koniec krwi rozlewowi. Moskwa musi 
życzyć sobie ukończenia kroków wojennych. Polacy 
nie mogą odrzucić tych warunków, pogorszyliby bo­
wiem swe położenie. Sama istota rzeczy wymaga, 
by wszystkie mocarstwa brały współudział w u- 
kładach. Rząd cesarza Napoleona będzie szczę­
śliwy, jeżli Moskwa przyjmie warunki. Siłą mo- 
żnaby rozciąć sprawę polską, nie załatwiając jej. 
Rząd francuzki, czyniąc kwestję tę przedmiotem 
układów, wstępuje na drogę jedynie stosowną, 
by przygotować załatwienie sprawy, godne stu­
lecia bieżącego.

La France twierdzi, że i Austrja wniosła w 
Petersburgu przedstawienie z powodu okru­
cieństw, popełnianych w Polsce ze strony władz 
moskiewskich.

Constitutionnel zamieszcza artykuł Limayraka 
w.odpowiedzi na artykuły Tirnesa i Morning 
Posta. Spodziewa on się jeszcze, że dzieło dy­
plomatyczne sprowadzi dobre zakończenie, lecz 
odbierze się mu najlepsze nadzieje pomyślnego 
skutku, jeżeli się zapowiada, że tylko interwen­
cja dyplomatyczna jest możebną. Potrzeba, aby 
poza dyplomacją dopatrzono się wyraźnie, że 
taka jest niezłomna wola mocarstw. Niechaj 
zgodność raz będzie zapewnioną a nie przyjdzie 
do wojny, co. jest prawdopodobnem; albo też 
wojna nie byłaby niebezpieczną, chyba dla tego 
mocarstwa, któreby tak nieroztropnem było, 
żeby chciało samo jedno walczyć przeciw wszy­
stkim.. Francja powołuje Europę do działania w 
interesie sam ej że Europy; żadna myśl uboczna, 
żadna ambicja nie kieruje nią. Francja chce 
oddać Polskę samej sobie i pragnie, aby za 
kończył się stan rzeczy, któj-y wszystkie gabi­
nety uznają za niedający się dłużej znosić.

Rząd narodowy wydał następujące dwa de- 
kreta wielkiej donośności:

„I. Zważywszy że część kolei żelaznej war 
szawsko-peiersburgskiej w obrębie Polski, tu­
dzież koiej od Landwerowa na Kowno do gra­
nicy pruskiej jest szkodliwą dla sprawy naro­
dowej, Rząd narodowy postanowił i postanawia: 
1) Obrót na tej przestrzeni kolei warszawsko- 
petersburgskiej, która się ciągnie w obrębie 
granic Polski, zastanawia się wraz z linią tele­
graficzną. 2> Obrót na kolei od Landwe­
rowa na Kowno i Wierzbołów aż do gra­
nity pruskiej wraz z linią telegraficzną, za­
stanawia się 3) Dekret, jotwierający na nowo 
pociągi na tychże kolejach, zostanie ogło- 
szony w swoim czasie. 4) Wszystkim władzom 
cywilnym i wojskowym porucza_się wykonanie 
niniejszego. Dan w Warszawie, d. 21. czerwca 
1863.“ ,

„II. W  rozwinięciu rozporządzenia z d. 21. 
Czerwca, Rząd narodowy postanawia: 1) Urzę­
dnikom, przy administracji kolei warszawsko-pe- 
tersburgskiej, tudzież przy ekspedycji pociągów 
zatrudnionym zakazuje się wysyłać pociągi na 
przestrzeń kolei żelaznej w granicach Polski, tu­
dzież od Landwerowa itd 2) Linie te, czasowo 
teiaz zamknięte, mają być bezzwłocznie opu­
szczone przez strażników i robotników, którzy 
znajdą w najbliższych gromadach pomieszkanie 
i wyżywienie. 3j Nakazuje się mechanikom pro­
wadzić lokomotywy czyto osobno, czy z pociągami.
4) Telegrafistom zakazuje się wysyłać depesze.
5) Podróżnym zakazuje się jeździć temi 
kolejami lub przesyłać jakiekolwiek pakiety.
6) Zakazuje się przysyłać towary kolejami. 7) 
P’ zekraczający §§. 2,3, 4, stawieni Dędą przed
tiybunały powstańcze. Wykraczający przeciwko 
§• h i 7, prócz odpowiedzialności, narażą się na 
utratę życia i mienia, gdyż odtąd każdemu po­
ciągowi grozi niebezpieczeństwo. 8) Wykonanie 
niniejszego i t. d. Dan w Warszawie 23. czerwca 
1863.“

W Warszawie wszystkim urzędnikom komi­
sji skarbu wytoczono proces przed sądem wo­
jennym chociaż ci nie mogli nawet wiedzieć 
co się dzieje w kasie. Ponomarew, były guber­
nator augustowski, moskal i wielki szaleniec, 
otrzymał rozkaz zająć się śledztwem ich. Lecz 
odmówił tłumacząc się, iż nie ma wyobrażenia 
o kodeksie wojskowym. Konstanty kazał go za 
to wsadzić na kibitkę i wywieść do Wołogdy.

W Warszawie uwolniono z cytadeli inżynie­
ra Marczewskiego, który od roku zeszłego tam 
siedział, będąc obwinionym o należenie do ko­
mitetu centralnego.

Ze Stambułu telegrafują ania 27. z. m., że 
w Tulczy nad Dunajem zgromadziło się około 
300 Polaków, by wyruszyć^na Moskala.

Telegramy i dzienniki moskiewskie zaprze* 
czyły, jakoby istniał ukaz Murawiewa, grożący 
kobietom za noszenie żałoby najcięższemi kara­
mi. Monitor francuzki zamiast kontentować się 
tem zaprzeczeniem, wydrukował w najnowszym 
swym numerze ukazy Murawiewa, a między te- 
mi i wiadomy ukaz co do noszenia żałoby — 
ogłoszony w Kurjerze Wileńskim.

Journal de Geneve donosi, że hr. Mycielski, 
poseł Rządu narodowego w Rzymie, uprasza1 Oj­
ca św. o wydanie brewe, przychylnego Polsce 
walczącej. Wątpimy bardzo, czy co uzyska. Oj­
ciec św. mimo całej swej dobroci i rozuniu, za­
mianował niedawno biskupami cały szereg ludzi,' 
którzy są gorącymi stronnikami Moskwy, adzić.. 
kiedy ks. arcybiskupowi Felińskiemu zagrożono 
nawet wywiezieniem z wygnania gaczyńskiego 
na wygnanie jeszcze dalsze, do gubernii jaro­
sławskiej, chodzą już wieści, że Kisielew ubiega 
się w Rzymie, by w miejsce ks Felińskiego, 
mianowano znanego ze służalstwa dla Moskwy 
ks. Łubieńskiego, arcybiskupem warszawskim.

Gazeta Lwowska ogłosiła wczoraj tak; tele­
gram: Brody 1. lipea. Wysocki w 1.40u pie­
choty i 400 jeźdźców, przeszedł wczoraj wieczyj; 
w pobliżu Radziwiłłowa granicę, i dziś w noey 
obsadził Radziwiłłów. , Równocześnie przejść 
mia: częściowo inny oddział pod Podkamieniem. 
Pod Buczyną i Baryłowem na terytorjum tntej- 
szem, przeszkodzono przejściu powstańców i 
niektórych pojmano. Wysockiemu zabrano 50 
wozów i ujęto kilku maroderów. (Wioski Bu­
czyna i Baryłów leżą powyżej Brodów w pobli­
żu Drużkopola.)

Brody 1, lipea.
(dy Piszę na prędce, bo poczta odchodzi. 

Jenerał Wysocki na czele wcale aielicznego od­
działu, po mai szu 18 - godzinnym, wczoraj od 
południa do dziś rana, stanął o 7 godz. na samej 
granicy przy drodze od Brodów do Radziwiłłowa 
wiodącej. Wytchnąwszy chwilę, ruszył wprost 
na Radziwiłłów. Śród największej ulewy bój 
trwał aż do 3 godziny. Moskale ustąpili Jz ca­
łego prawie Radziwiłłowa, i na drodze do Li- 
tiatyna zajęli obronną pozyżję, zasłonioną przed- 
miejskiemi chatami. Tu powstańcy, 1. kom 
panja, uderzyli na bagnety i spędzili ich, lecz 
z Boku od zasadzki rotowym ogniem przyjęci, 
na dany znak dowódzcy cofnęli się/

Deszcz był tak ulewny, żc strzelać nie po­
dobna było. Robiono próbę kompaniami, nikt nie 
wystrzelił. Wtedy jenerał postanowił zawiesić 
walkę i cofnął się w las bliski. Byłem w obozie 
później i zastałem wszystko w największym po­
rządku. Gdzie się Horodyski obraca, który 
z drugiej strony miał uderzyć na Radziwiłłów — 
nie wiadomo. Że był pod Poczajowem zrana, to 
pewna

Rannych trzydziestu kilku przywieziono do 
Brodów. Domagalski ciężko ranny. Spis rannych 
podam jutro.

Telegramy Gazety Narodowej.
Brody, 2. e ie r w ę c , » '/a g„dz r4III0 

P olacy  pod w odzą W ysock iego  zajęli 
wczoraj nie ca ły  R ad ziw iłłów , le c i tylko  
część m iasta. M oskale, stojący  tam że za* 
łogą, otrzym ali wkrótce 6 rot piechoty. 
3 0 0  jazdy I 6 dział w posiłkach  
W ysocki zw rócił się  też po południu  
do ! lasu pod R adziw iłłow em , i ob o­
zow ał tamże aż do północy, nie napasto­
w any przez M oskali. Następnie podzielił 
sw ój korpus. P o ło w a  jedna pociągnęła w  
prawo, drugą w  lew o ku innym oddziałom , 
które m iały rów nocześnie się  przeprawić. 
D ziś obiega pogłoska, że jed na część prze­
kroczyła w  odw rocie granicę, a Indzie i 
broń zniknęły szczęśliw ie .

Ilorodyski w czoraj w alczył cały dzień. 
S łychać że zginął. Dziś stoi w  R adziw i- 
Iow ie 6 0 0 0  M oskali.

W Brodach I okolicy pom ieszczono 54 
rannych P oiaiiów  P o leg łych  nie wielu. 
Inne oddziały nie p ojaw iły  się.

Brody, 2 czerwca, 10 godzina rano. 
Ze strony polskiej pod R adziw iłłow em  b> 
ło  wczoraj 20  zabitych. 63 rannych. Ś w iad . 
kow ie naoczni apewniają, że zginęło 265 
M oskali, których dziś pochow ano. Po> 
tw ierdza się , że W ysocki bez w alki prze­
był granicę w ołyńską O koło 100 ocho­
tników, 30  karabinów i m ałą  Ilość przy- 
borów w ojennych schw ytały  straże po­
graniczne austrjaekie.
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Gospodarstwo, puem yst 
i handel.

— Mechanik Faure wynalazł we Francji 
nową żniwiarkę, w której połączył zasadę 
kosiarki W ooda, z żniwiarką B u rg e sa  z pe- 
wnemi modyfikacjami. Trudno jest jeszcze 
CPŚ stanewczego o tej maszynie powiedzieć, 
gdyż dopiero użycie jej podczas teraźniej­
szych żniw, może jej dobroć wykazać.

— Piszą z Berlina: Niedawno czynione 
próby z wozem parowym na zwykłym go­
ścińcu, udały s i ę  najpomyślniej. W ózciągnio 
ny przez lokomotywę, posuwał się chyżo, 
wstrząśnienie było małoznaezące i wymijał 
zręcznie wszelkie „przeszkody. W ynalazek 
ten odpowiedziałby może celowi, gdyby nie 
wysoka jego cena , kosztuje bowiem 2300 
talarów.

— Na targ wiedeński w zeszłym tygodniu 
dostawiono według sprawozdania Wandę- 
rera 3-272 sztuk wołów (2292 sztuk galicyj­
skich), plaeouo za sztukę wagi 560-700 ft., 
120—173 zlr., co w ypada 22 zł. 50 kr. do 25. 
złr. 50 kr. za cetnar mięsa.

przyjechali d. 29. i 30 . czerw ca.
P P . Puzyna J  z Przeworska, Zalewski 

J . z  Podola, Motyriski J . z Wołynia, Kęplicz 
H. z Romanowego sioła, Smarzewski A. z 
Ditkowiec, Zaremba B. .z Rosji, Janicki W . 
z Stubna, Tyszarski J .  z Starego Martyno- 
wa, O bertyński S. z T ankow ą Krzyszkow- 
ski W. z Wiśniowa, hr. Golejewski K. z 
Krzywczy, Borkiewicz S. z Polski, 1 raczę 
wski P. z Kunkuloik, W iktor T . z Swirza, 
Chwalibóg J, z Lipowiec, Derpowski S. z 
Trembowli, Kulikowski S z Szychowiec, lir. 
Mier F. z Radziechowa, K orytko S. z Sn- 
chodół, hr. Z a m o j s k i  S. z W ysocka, C zaj-' 
kowski J  z Sarnik, Zagórsąi S. z Rosji, hr. 
Lanckorotiski T . z Poddubiec.

W yjechali d. 29 i 30 . czerwca.
P P  Reuber do Stryja, Janów  Jewdokim 

do W iednia, hr. Stadnicki S. do W arszawy, 
Dobieeki K. do Lublina, PorębaLki J. do 
Kołowa, Emiuowicz do Stanisławowa, Ohni- 
ski W. do Mycowa, Morawski K. po Po- 
horzec, h. Borkowski M- do Mielnicy, Zm ewicz 
W . do Z awadki, Sadowski J  na Podole, 
Paprocki T . do W asylkowic, hr. Stadnicki J. 
do W arszawy, Borkiewicz S- do Polski, 
Traczewski P. do Konkolnik, Nowe J . do 
Polski, Kryszkowski W. do Wieniowa.

karb lw ow ski,
t  dnia 30 ozerwca.

Dukat nolenderaki 
Dukat cesarski. ■ .
Moskiewski półimperyał . 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kar.
Galie.
Galie.
Galieyj.
Pożyczka 
Akcye '

bają

gl. | ct
5|21
5 24

1174
1 64 

76;15 
78 75 
73148 
80; 65

MttJJ
w. a.

gl. Jet

1177 
1160 

75 85 
79 45 
74 18 
81 40 

94125 196 75

Kurs w ied eh sk i,
a dnia 30. czerwca.

Oblig. dług i panat. 57. za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/t za 100 gl. m. k. 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. 
Akcye Towarzystwa kredyt, na 200 gl. 
Londyn 10 fnntów sterlingów . . .
Losy z r. 1860 .......................... .....
Dukaty cesarskie sz tn k a ...................
Srebro za 100 zł. w. austr..................

W. (8.
gl. |ct-

75
81

800
190
110,60 

93 85 
5128 

109(50

P ociągi osobow e na kolei żela­
znej g a lic y jsk ie j:

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i W ie­
dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz- 
5 ruin, 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór.

Towarijstwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia
W  KRAKOWIE

za czas od 1. Maja 1862 r. do 30 Kwietnia 1863 r.. 

F un du sz  asekuracyjny na rok 1863.

W a r  t o ś ć z a b e z p i e c z o n a .
Z zabezpieczeni roku Igo  przeszło wartości ubezp. na rok 2gi: zł. 21,957,905 
W roku drugim wydano 16547 polic, któremi zabezpieczono zł. 50,465,604 

,. Razem . . . . zł. 72,423,509
Do zamknięcia roku 2go wyszło z ubezpieczenia . . . . . .  zł. 38.609,622

Zostało w zabezpieczeniu na rok 3ci: zł. 33,813,887

Przeniesiono zaliczek z roku Igo po potrąceniu s to rn ó w .............  . .
Zebrano zaliczek w roku 2gim „ ,
Prowizja od gotówki i w e k s l i .............................................................................. . •
Zysk na wylosowanych 2ch listach zastawnych galicyjskich . . . . .
Zwrot ,od Towarzystw  kontrasekuracyjnych za szkody i prowizje . i . .
Pozostały fundusz z roku Igo  na szkody nieuregulowana . . .  . .

■ “ Ra z e m . 564,328. 94 
Z ogólnego przychodu odpada;

а) Zaliczka na pokrycie przechodzących zabezpieczeń ną rok 3ci. zł. 116,767 c. 61
б) Prowizja a g elJt ó w  ..................................... .....  ,  26,750, 10 143,522 . 71

7-2,301. 73 
418,581. 27 

6,298. 04 
430. 50 

65,402. 40 
1,315. -

Pozostaje przychodu . 420,806. 23
Niedobór [pokryty stosownie do uchwały Zgromadzenia ogólnego z,fundu­

szu, r e z e rw o w e g o .....................................................  ", . . 1. , . .

A' *■. T  '»
Z koąztów organizacji wynoszących w ogóle złr. 13,454 C. 41, spłaca się 

w drugim roku ’/ ,0te części w kwocie , • • •
Uzupełnienie pensji Kuratora za rok Iszy stosownie do uchwały Ogólnego

Zgromadzenia . . . . . . .  r .'  .....................
Pensja Kuratora za rok 2gi . . .  , .....................................................
Premia za kontrasekuraeje ..........................................  . . . . . ■ •
Pensje dyrektm ów , urzędników, dyetarjnszów  i sług . . . . , . •
Koszta lokalu na bióra Dyrekcji i Reprezentacj: ............................................
Portorja D yrekcyi, Reprezentacji i agentów . • . . .....................................
Koszta druków i ksiąg, opał, światło, papier i t. p. potrzeby pióra/ prenu­

merata czasopism i koszta inseratów . , ................................
Koszta podróży  ............  .
Wynagrodzenia za szkody roku 2go K. . zł. 302,922 c, 39
Koszta likwidacji .   zł. 4,937 c. 93

W ynagrodzenie za szkody z roku Igo . . . . . . . . . .  . • J.  . .
Pozostawiono fuudusz na nieuregulowane szkody z roku 2go po potrąceniu

części przez kontrasekuraeje pokrytych fł, t j  . . . . . 1 . . .

13,147. 52 
433,953. 75

2,018, 16

800. -  
2,800. -  

65,561. 70 
27.281. 83 

1,657. 15 
4,606. 94

3,143. 86 
340. 83

307,860. 37 

1,315. -

16,567. 91

L t
Koncesjow ans

Stan  funduszu  rezerw ow eg o
433,953. 75

złr. 42,528 c. 77Majątek tego funduszu w ynosił z dniem 30. kwietnia 1861 roku j 
Zebrano dla funduszu rezerwowego w roku drugim :

10D/* od zaliczek od członków stałych . . zir. 45,048 c. 16
5*/, wpisowe od członków czasowych . . ,  79 * 33

W pływ ze szkód 5 ° / , ............................................................ ,  15,696 „ 31
Z lokacji gotowizny tegoż funduszu . . . . .  „ 1,340 „ 66

■ r I — R a z e m ................................. -7 złr. 104,693 c. 23
Użyto ną pokrycie niedoboru dla fuuduszu asekuracyjnego . ■ . » 13,147 „ 52

62,164 i  46

Majątek funduszu rezerwowego wynosi z końcem roku 2go « 91.545 

Kraków dnia 30. kwietnia 1863 r.
11. W od zick i, Dyr. I. II. K keszkowski,

Dyrektor Referent.

W. B icsiad eck i, Dyr. II. Edward Kaiidler,
Szef rachunkowości.

71

HASC CUDOWNA tuCKA,
której według wielu p świadczeń użyto 
z najpomyślniejszym skutkiem, pole. 
cam cierpiącej lud'.kości w każdej przy­
padłości ciała, bliższe szczegóły nży 
cia, objaśnia drukowana kartka dołą­
czona do tej maści. Cena jeduego ru­
lonu maści wynosi 30 kr., pół rulonu 
20 kr., */, rulonu 15 kr. Sprzedaż wy­
łączna we Lwowie w aptece pod bia­
łym orłem Zygmunta Rukera dawniej 
Tomanka. E rn e st Dom sch

346. l —o. _,w Zyttawie.

Zmiana pojnieszlyjtjłia
stroiciela fortepianów

JĘ D R  MARKIEWICZA
z pod liczby 5033/, pod liczby 5471/, 
przy uiicy Szerokiej w kamienicy by­
łej pana Galla. J e s t . usłużnym na 
każde żądanie, prosząc o łaskawe 
względy szanownej publiczności.

357. 1—4.

W skutek zezwolenia wysokiego 
c. k. Namiestnictwa z Graeu z dnia 
31. lipca 1862, 1. 13.117 poleca się 
publiczności -

X. K ollera  c z y s z c z ą c ą  
k r e w  k o n s e r w ę  i h e r ­

b a t ę /  ~  ! ' ■
Obydwa te specifika wypróbowane 

przez BOletuie doświadczenia, sprawia­
ją  lekkie rozwolnienie i odznaczają 
się skutecznością szczególnie w słabo­
ściach pochodzących z zepsucia soków 
żywotnych. Odłączają one z krwi po­
mału i radykalnie substaucje szkodliwe 
wtedy nawet, jeżeli są już w istocie 
zmieszane z sokami, przezco stają się 
najpewniejszemi śrotJkgmf różnych 
słabościach.
Cena flakonu konserwy , 1 złr. 50 kr. 
Pakiet herbaty większy 1 „ 30 „

„ mniejszy — „ 75;, 1
Za opakowanie 20 etu. Skład głó­

wny w aptece Z, Rukerą, dawniej To­
manka. 323 4—12-

Z a ra z a  bydła .
D świadczony środek, zar dęzy przeciw 

zarazie bydła, sławny

n m m  rnwiMSki
utrzymują na składzie niefalszowany

w e  L w o w i e  jedynie pp. K o n s t a n t y  
I s k i e r s k i ,  ap tek i p .  i l l i k o l a s c h a , 

A. B e r l i n e r a  i Z y g . H a c k e r a .
W Bóbrce C Czarnik, w P rzem yśu 

F. Gaideczka i syn, w Brzeżanach J  Margu- 
liea, w Rzeszowie Sehaiter i spółka, w Bro 
dach W. D eekeri, w Drohobyczu L. Klecz 
kowski, w Oświęcimie St. Dolkowski, w Ra- 
dziechowie A. Jaśkiew icz, w Tarnopola E 
Latinek i A. M oraw etz, w Żółkwi Krzyża­
nowski. » " /  >• ■ 132 8—0*

|  U niw eisalrta m aść gojąca *
® jako środek uzdrawiający od wielu lat « 
ig powszechnie uznany je s t tak  zwana ^

|  M a ś ć  c u d o w n a .  |
& która juz to jakc plaster przyłożona na 8  
g  piersiach lub między łopatkami , g  

SKUtknje przeciw astmie , wrzodom S
piersiowym i płucow ym , uśmierza bole g

^  w krzyżach i wszelkich członkach, 
jako to : w ramionach, nogach i skła- B 

jj  dach u członków, pomaga na ból gło- g  
wy, w bólu zębów zaś użyty na tej g  

8S stronie twarzy, pod którą ząb doku- S  
cza, uśmierza ten ból niebawem. Ró- S  

g  wnież je s t ona skuteczną do gojenia «  
w ran, wrzodów, zapaleń, róży, zapale- S  
g  nia oczu, gangreny, ran świeżych, * 

nagniotków i odmrożenia, do rozpę- j  
g  dzenia bolączek i nabrzm ień i goi * 
g  także u kobiet zranione piersi. Leczy §  
w także raki, fistuly i w yrzuty pocho- g)
5  dzace z słabości sekretnych. ®
g  Maści tej dostać można u Fran- g
w ciszka Maack w Hamburgu. jg
8  Kawałek tej m aści kosztuje 4 Z kr. jg
g  Główny skład znajduje się we g
6 L w o w ie  w  aptece A. B erlinera jjj 
® (dawniej II. Lanerego), w Brzeżanach *5 
g  u B Fadenhecht, w Brodach u apte- g  
2J karza Neusteina, w Bticzaezn u M. M 
S  L ipsehutz, w Czerniowcacb u Ign ®
g  Sehnireh, w Jarosławiu u braci Ju- g  
S  śkiewlczów, w Kranówie u J . Jahna, S  
a  w Kołomyi u Wolfa Kupfermann, w *  
g  Kałuszu u apt. Schlesingera, w Prze- g  
2S myślu u apt. Nahlika, w Rzeszowie n S

I?n. Sehaiter, w Stanisławowie u ap t. g! 
g  Tomanka w Stryju u apt. Kornber- g  
2  gera, w Zaleszczykach u K odrętskiego B
® i Spółki, -  — i f
g  168 b - 0** i gw ^

Przesyłki wszelkiego rodzaju
low jsrtm , m ebli i sprzętów  

podróżnych Jub domowych
we wszystkich kierunkach  tau w kraju jak i zagranicą, ułatwR 

■n szybkc i po cenach miernych 
243. 9__12* c, Biórc spedycyjne

^ ęh ęilen b er^ a
we Lwo\y]f\ przy ulicy Wyzszej Karola Ludwika, pod 1, 321

. [ Ola inoiności sinienia ~ i
"IZt ^ S Z A N O W N Y M  DAMOM

'-■i *K *c I f L

z nadchodzącą porą roku li najnowszemi towarami 
znany z taniości

ogłasza

. !
: WYPRZEDAŻ T3WAH0W LETNICH

pp n a d z w y c z a j  z n i ż o n y c h  c e n a c h ,  s z c z e g ó l n i e :  
J e d i r a b n y r h  materji czarnych, popielatych i 1‘ularów,
W(‘ln ianych  śilków, bareżów i grenadiny,
( l a n t e k  cachemire, barege, grenadine i koronkowych,
H an ty l  i paltotów' jedwabnych czarnych,
N arzu tek  wełnianych, czarnych i popielatych,
J o p e k  i koęgnlek różnego rodzaju, oraz:
Sukocn gotowych „n e g J i g e“ i strojnych. 347 2-Ó-

W ydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i .
  --------- —— -r 1---1----     ~   =--------   -

K edaktorow ie■ J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c h o w s k i . Z draSuinn K. Pillsra.


